Rok XXXII. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 

rb. 3 kop 60 
pólrocznie rb. 1 kop. 30 
kwartalnie . rb. — kop. 30 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Doplata za odnoszenie—15 kop. 

kwartalnie. 

Z PRZESYŁKĄ: 

rb. 4 kop. $0 
rb. 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 


rocznie 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie , 


Piotrków, dnia 84 (18) Stycznia 1904 r. 


TYPZIEŃ 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Ne 5. 
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ri AJ 
OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
ad wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
oil wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
legi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb, 7. 
Za tłomaczenie ogłosz. + języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 
I 
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Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze. 


Czcigodnym: Ks, Kanonikowi Sałacińskiemu, 
Duchowieństwn miejscowemu i przyjezdnemu, 
oraz wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 


S p. Maryi Leokadyi z Majewstich Majewskiej 


składają serdeczne «Bóg zapłać: 


(1—1) Mąż i Rodzina. 


ciankred 
ogier pełnej krwi angielskiej 


stanowi po rubli LO 


w Rozprzy. 


Stacyja D. Ż. W.-W. pocztowa i telegraficzna. 
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LABORATORJUM FARMACEUTYCZNE 
przy aptece 
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§ Fr. Karpińskiego 
J 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


| w WARSZAWIE 
) Próby i cenniki na żądanie franco I gratis. 


ul. Elektoralna 35. Telef. 600 
xS GKE 


poleca 
(10—10) 


LEKARZ WETERYNARYJNY 


ńygieniczne przeftuszozone 
urA EA SORANA 
Stanistaw Majewski 
W PIOTRKOWIE, 
ULICA BYKOWSKA, DOM E. PETRYKOWSKIEGO, 


w dziale kosmetyków (wielki medal srebrny) 
na Wystawie Galanteryjnej w Warszawie. 

Wyjeżdża na wszelkie żądania tak w mie- 

ście jak i w okolice. (4—4) 


PO OOOO AO SOO 


Głos ze wsi. 


(O spółkach włościańakich). 


Jednym z najbardziej pocieszających objawów 
naszego życia społecznego doby obecnej, jest: 
zakładanie spółek handlowo-rolniczych przez 
włościan. Spółki takie powstają w różnych oko- 
licach kraju, wzorując się przeważnie na mie- 
chowskiej «Jutrzence», Jakkolwiek pierwotnie 
zapoczątkowane przez ludzi dobrej woli do sta- 
nu włościańskiego nie należących, w składzie 
swoim mają głównie włościan, za włościań- 
skie fundusze są powoływane do życia i czyn- 
ności swoje również dopełniają przez włościan 
i dla włościan. Fakt to pierwszorzędnego spo- 
łecznego i ekonomicznego znaczenia, iż prawdzi: 
wie błogosławiona myśl jednoczenia się ludu 
naszego w celu samoobrony od wyzysku w sto- 
sunkach rolniczo- handlowych, padła na wdzię- 


. 


jącym, 


czną rolę i natychmiast praktyczne zastosowa- 
nie znalazła, co nie często się zdarza nawet 
najlepszym pomysłom. Takich spółek mamy 
w kraju już kilkanaście, a nowe zawiązują się 
ciągle. 

0zem jest właściwie taka spółka włościań- 
ska, handlowo-rolna? 

Jestto maleńkie przedsiębiorstwo handlowe, 
na zasadzie wzajemności oparte. Udziały zwy- 
kle wynoszą od 10 do 20 rubli. Spółka za- 
wiera się na mocy prostego aktu rejentalnego, 
bez żadnych dalszych formalności, eo zawiązy- 
wanie tego rodzaju stowarzyszeń niezmiernie 
ułatwia. Zarząd wybierają wspólnicy z pomię- 
dzy siebie i on prowadzi interesa spółki pod 
kontrolą stowarzyszonych. Czas trwania spół- 
ki oznacza się na lat kilka. Operacyje spółki 
stanowią: kupno i sprzedaż produktów rolni- 
czych, sprowadzanie dla włościan ulepszonych 
narzędzi i maszyn, nawozów sztucznych, nasion 
pastewnych, ziarna do siewu, a nawet i po- 
prawnego inwentarza—oraz wszelkich przed- 
miotów do domowego gospodarstwa slużących 
—czyli, że operacyje spółek tego rodzaju 
odpowiadają niemal w zupełności operacyjom 
dokonywanym przez nasze syndykaty (sto- 
warzyszenia) rolnicze—i do pewnego stopnia 


jako takie uważane być powinny. Ze zaś spół- 


ki o których mowa, zawiązywane są z bardzo 
małym kapitałem, jak np.: 300, 400, 500 (do 
1000 r. rzadko kiedy dochodzą), to rozumie się, 
iż zakres ich działalności na początek, z natu- 
ry rzeczy, musi być bardzo ograniczony i za- 
mykać się w małem kółka; lecz okoliczność 
tę należy uważać raczej jako objaw dodatni 
a nie ujemny, albowiem wykazuje ona ze stro- 
ny inieresowanych pewną ostrożność, która 
przy każdem nowem, nie wypróbowanem do- 
tychczas w praktyce przedsiębiorstwie, jest 
zawsze wielce pożądaną i stanowi niejako gwa- 
rancyję powodzenia na przyszłość W miarę 
rozwoju i pomyślnych warunków spółka taka 
może pomnażać swój kapitał i stopniowo roz- 
szerzać zakres swojej działalności i w niedłu- 
gim stosunkowo czasie zamienić się na po- 
ważny interes handlowy, z którym nieprzyjaz- 
ne żywioły będą się musiały rachować. Że 
na podobny wynik spółek włościańskich, nie 
wiele czasu będzie potrzeba, niech nam posłu- 
żą za przykład od tak niedawna zakładane 
towarzystwa pożyczkowo- oszczędnościowe po 
różnych osadach i miasteczkach. Podobnie jak 
spółki włościańskie o których tu mówimy, za- 
wiązywały się one z kapitałami kilkuset ru- 
blowemi zaledwie—a dziś nie jedno takie to- 
warzystwo, po para latach istnienia, stanowi 
dla danej okolicy instytucyję finansową odda- 


jącą społeczeństwu rzeczywistą usługę. Dostar- 


czając taniego i wygodnego kredytu ludziom 
niezamożnym — a więc najwięcej go potrzebu- 
uczciwym i pracowitym, wyzyski- 
wanym i gnębionym dotychczas przez małomia- 
steczkowych lichwiarzy (i tym sposobem, chro- 
niąc ich od materyjalnej ruiny) zapewnia im 
Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe, je- 
żeli nie dobrobyt, to przynajmniej znośniejszą 
egzystencyję i spokój. A w takich razach, ta- 
ni i dogodny kredyt, nietylko staje się dla in- 
teresowanego dobrym i korzystnym, lecz jest 
prawdziwem dobrodziejstwem dla całych warstw 
społecznych, upadających pod brzemieniem zbyt 
ciężkich warunków pracy zarobkowej. 


Ten sam rezultat niewątpliwie, po pewnym 
czasie, wykażą i spółki włościańskie. Kto zna 
nasze wiejskie stosunki ten pojmie i zrozumie 
doskonale całą ważność spółek handlowych 
włościańskich. Dobre ziarno do siewu, dobre 
nasiona roślin pastewnych, dobre narzędzia do 
uprawy, poprawniejszy inwentarz, oto są rze- 
czy najpotrzebniejsze a nawet, powiedziałbym, 
konieczne w dzisiejszych warunkach gospoda- 
rowania, dla naszego włościanina. A tego 
wszystkiego jego własne spółki dostarczać mu 
będą. 

Wszyscy wiemy dobrze, że, na ogół biorąc, 
włościanie sieją ziarnem lichem i zanie czysz- 
czonem, w ziemi robią żle, narzędzia mają nę- 
dzne, inwentarz marny; I gdy naprzykład w ks. 
Poznańskiem. a nawet w niektórych okolicach 
Galicyi, nawozy pomocnicze (sztuczne) nader 
częste w gospodarstwach włościańskich znaj- 
dują zastosowanie, u nas jest to jeszcze rzad- 
kością=a dobry pług, dobra brona, dobra 
sieczkarnia, także rzadko u naszych wło$- 
cian się spotyka. Tym ujemnym stronom włoś- 
ciańskiego gospodarstwa w kraju, spółki han- 
dlowo-rolne potrafią z pewnością skutecznie 
zaradzić. Nie należy jednak przypuszczać, że 
z takich spółek wyrośnie odrazu coś nadzwy- 
czajnego; na wszystko trzeba czasu, trzeba lu- 
dzi, trzeba doświadczenia. Niejedna spółka 
nie odpowie pokładanym w niej nadziejom, za- 
wiedzie oczekiwanie i zamiast zysków, straty 
przyniesie; lecz również niejedna, rozwinie się 
świetnie, zachęci do naśladownictwa i wskażó 
drogę po jakiej nowopozostające spółki iść po- 
winny, aby sobie powodzenie zapewnić. 

W każdym więc razie, jest obowiązkiem 
inteligencyi wiejskiej:spółki włościańskie han- 
dlowo-rolme, o ile to jest w mocy, szczerze 
i gorąco popierać; udzielać im rad i wskazó- 
wek odpowiednich; przyczyniać się własnemi 
środkami do zawiązywania takich spółek 
w swojej okolicy i nigdy nie odmawiać im pomo- 
cy tak moralnej jak i materyjalnej, o ile żą- 
daną będzie. Zbawienne skutki tej wspólnej 
działalności na polu ekonomiczno-społecznem, 
niedługo każą na siebie czekać. 

Konstanty Wedulski. 


Korytno, w Stycznia 1904 r. 


8 


Ks. Augustyn Kordecki. 


Zarys bijograficzno-hustoryczny w 300 rocznicę urodzin 
obrońcy Jasnej-Góry, 


skreślił 
Michat Rawita-Witanowski. 


(Dokończenie). 


Rękopiśmiennej spuścizny po autorze «No- 
wej Gigantomachii» nie posiada nawet księgo- 
zbiór Jasno-Górski. Brak ten zadziwia, wo- 
bec stanowiska «jenerała» jakie piastował ks. 
Kordecki. Liczne i różnorakie stosunki je- 
go w kraju i zagranicą wymagały częstego 
chwytania za pióro; tymczasem jedyny list 
odnaleziono z trudem w ostatnich czasach, po- 
między manuskryptami biblioteki Jasno-Gór- 
skiej. Ze było ich więcej, świadczy przypo- 
mnienie obecnego przeora, ks. Rejmana, który 
miał w ręku listy polskie O. Angustyna, treś- 
ci pedagogicznej, pisane do ojca w sprawie 
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wychowania synów. Zdaniem szanownego ks. 
przeora: «rozumne, jasne, praktyczne, pisane 
doskonałą, jędrną polszczyzną, byłyby godne 
uwagi nawet bez względu na autora». Zabrał 
je podobno ktoś ciekawy z biblijoteki «do 
przejrzenia» i dotąd nie można się doczekać 
zwrotu. Tak zmarnowanym został niejeden 
płód jego pióra, może ze swatą dla literatury 
ojczystej. Nie możemy lepiej zakończyć wspo- 
mnień * naszych o tym przezacnym mężu, jak 
przytaczając o nim słowa A. Mickiewicza, wy- 
głoszone przed pół wiekiem w Kollegium Fran- 
cuzkiem: 

«Polska niełatwo może ukazać w dziejach 
swoich gienijusz czynny takiej potęgi, jaką miał 
cienijusz bierny tego człowieka.  Podnosił się 
on do wysokości, zkąd mu już dawała się wi- 
dzieć przyszłość; jego męztwo nie było męztwem 
oficera, gotowego zginąć na stanowisku, rzu- 
cić się na śmierć z rozpaczą. Przeciwnie, 
zawsze jest on spokojny, pokorny nawet; w je- 
go odwadze nie masz nic ludzkiego, bo kiedy 
so młodzież i żołnierze opuszczają, kiedy mo- 
że liczyć na kilku starców, pokłada całą ut 
ność w uczuciu moralnem obowiązku, i trwz 
niezachwiany. Zdaje się, że Opatrzność wy- 
czerpała wszystkie sposoby na doświadczenie 
jego mocy. Przychylne perswazyje rodaków, 
upadek ducha w szlachcie, groźby Szwedów, 
rokosz własuych żołnierzy, zwątpienie zakon- 
ników: wszystko odparł, sam jeden został i 
wszystkiemu zaradził». Tę świetną improwi- 
zacyję na temat dziejów ojczystych, kończy 
natchniony poeta następującą charakterystyką 
naszego bohatera: «Kordecki był jednym z tych 
ludzi, których Oputrzność zsyła od czasu do 
czasu na wzór do kształcenia się pokoleniom. 
Nigdy idea polska nie okazała się tak zupeł- 
nie uosobiona, jak w tym człowieku, Później- 
si bohaterowie mają ledwo niektóre rysy cha- 
rakteru w nim jaśniejącego całkowicie. Czu- 
łość Jana Kazimierza, wiara Sobieskiego. z róż- 
nych stron przypominają nam ciągle jedną po- 
stać moralna, tege mnicha, co łącząc razem 
prostoduszność, zapał i skromność, dał przy- 
kład w najwyższym stopniu słowiańsko-polskiej 
enoty».!) 

Pragnienie wieszcza naszego, wyrażone na 
początku 1842 r., aby ks. Augustyn Kordecki, 
jako «mąż polityczny» doczekał się pomnika, 


T. VIII, str. 42, 4Ł 


1) Pisma A. Mickiewicza. 


spełnione zostało w r. 1859. Oto z dobrowol- 
nych ofiar całego społeczeństwa, wzniesiono na 
wałach dawnej twierdzy Jasno-Górskiej—tem 
najodpowiedniejszem miejscu — skromny lecz 
piękny monument z marmurów krajowych, 
z głęboko odczutą i artystycznie wykonaną przez 
rzeżbiarza Stattlera, bronzową figurą ks. Au- 
gustyna. Spogląda on z wysokości okopów. na 
rozpostarte u podnóża góry miasto, w ręku 
trzyma krzyż, tę jedyną jego otuchę w wal- 
kach z przeciwnościami i godło zwycięziwa 
dobrej sprawy. Plan pomnika ułożył budo- 
wniczy Idźkowski, i z trudnego zadania wy- 
wiązał się zadawalniająco. Przedstawia on ko- 
lumnę, której czworoboczna podstawia, na wzór 
murów fortecznych, przybrana jest w blaszki. 
W narożnikach, ponad tą zębatą ścianą, umiesz- 
czone cztery herby, tyluż znaczniejszych do- 
wódzców broniących powierzonych sobie bastjo- 
nów; nad wszystkiem góruje postać ks. Augu- 
styna Kordeckiego, jako głównego wodza tej 
twierdzy Bogarodzicy, której wizerunek w me- 
dalionie, naczelne na kolumnie zajmuje miejsce, 
Całość otoczona żelazną balustradą, ułożoną 
z mieczów na przemian z oszczepami; na ro- 
gach w wylotach armat tkwią halabardy. Szczę- 
śliwy ten pomysł przypomina ów żelazny pier- 
ścień, którym Szwedzi otoczyli Jasną Górę. 
Pomnik ten przed paru laty odnowiony został. 

Gdy w roku 1903 przypadła rocznica 
urodzin wielkiego męża, naród nasz cały, czcząć 
w osobie ks. Kordeckiego, najzacniejszego z sy- 
nów tej ziemi, postanowił w miarę możności 
rocznicę tę upamiętnić. Przedewszystkiem wszyst- 
kie czasopisma, bez względu na kierunki któ- 
rym hołdują, wystąpiły z większemi lub mniej- 
szemi artykułami, poświęconemi pamięci boha- 
tera. Posypały się też projekty fundacyj. ma- 
jących w dalekie wieki przekazać następnym 
pokoleniom świadectwo, iż wdzięczność nie za- 
marła w naszych sóorcach, 

W Twanowicach, w ścianę kościoła parafial- 
nego, staraniem Wincentego Konopki, obywate- 
la ziemskiego stron tamtejszych, wmurowano 
tablicę marmurową, wykulą przez syna proje- 
ktodawcy, Wacława Konopkę: «dzielnemnu o- 
brońcy Częstochowy, chlubie narodu swego, a 
w szczególności parafii iwanowickiej, w której 
się urodził». Mieszczanie iwanowiecy rozpo- 
częli też starania © pozwolenie pobudowania 
na cmentarzu przy kościelnym posągu ks. Kor- 


deckiego. Mieszkańcy Wieraszowa również go- 
dnie uczcili 300 rocznicę: za wpływem swe- 
go proboszcza, ks. Antoniego Jabłońskiego, na- 
wprost kościoła stanęła kamienna statua Bo- 
garodzicy z odpowiednim napisem i wyrzeżbio- 
nym popiersiem Kordeckiego. Szkoda tylko, 
że, nie zbadawszy rzeczy dokładnie, umieszczo- 
no na podstawie błędną wiadomość jakoby ks. 
Augustyn Kordecki w Wieruszowie pochowany 
został. Omyłkę tę potrzeba jak najprędzej po- 
prawić. W dawnym klasztorze, dziś plebanii, 
znajduje się na piętrze narożny pokój, zwany 
«celą  Kordeckiegos—-bo tam on miał gościć 
i tam umrzeć. Zwiedzający miejscowość tę 
w roka ubiegłym publicysta, p. Karol Hoffman, 
podał myśl obrócenia celi tej na kaplicę, a 
cel sąsiednich—na przytułek imienia Kordec- 
kiego dla starców niedołężnych z parafii Twa- 
nowice i Wieruszów. Chwalebny ten projekt 
w części wykonać podjęła się redakcyja zamoż- 
nego «Kuryjera Warszawskiego»: wmaruje ona 
tablicę pamiątkową, postawi w celi tej ołta- 
rzyk z obrazem cudotwórczej Panienki Często- 
chowskiej i zawiesi tam portret Kordeckiego. 
Zrobiono też podanie do władzy o prawu zbie- 
rania składek do wysokości pięćdziesięciu ty- 
sięcy rubli, na przytułek imienia ks, Augusty- 
na Kordeckiego w Wiernszowie./) 

I w Krakowie, w kościele Paulińskim na Skał- 
ce, gdzie niejednokrotnie ks. Kordecki przebywał 
—odpowiednio uczczono jego pamięć. Wmuro- 
wano tam pomnik, który przedstawia w półfi- 
gurze nadnaturalnej wielkości wystającą postać 
obrońcy Jasnej Góry, wśród gradu kul błogosła- 
wiącego krzyżem walczących rycerzy Maryi. 
Rzeżba ta, jedna z najlepszych prac Toli Certowi- 
czówny, wykonana w białym kararyjskim marmu- 
rze, pełna siły i wyrazu, najlepiej wyobraża 
nam owego «groźnego białego mnicha» —co to 
zabobonnym strachem napełniał Szwedów. 

Obecny przeor Jasnej Góry, czcigodny O. 
Rejman, obrawszy sobie za cel życia, dopro- 
| wadzenie tamtejszego klasztoru do tego stanu 
świetności i blasku, jakim promieniał dawniej 
na całą słowiańszczyznę, ku uczczęniu roczni- 
cy urodzin swego przesławnego poprzednika, 
postanowił zgromadzić tam w jednem miejscu 
to wszystko, co przypominać nam może epokę 

1) «Ku czci A, Kordeckiego. Iwanowice i Wieruszów» 


p. K. Hoffmana. Dzwonek Częstochowski z 1903 r. str. 
49—57. 


STIG STIGSON (ALFHIL AGRELL), 


_ Janek Błoneczny. 


Przekład A. CALLIER. 


(Dokończenie). 

Kiedy wyszedłem na trakt, widzę Olofa ze Sjó, 
jak stoi i wpatruje się bezmyślnie, z twarzą 
zwróconą w stronę trzęsawisk. 

Więcej nic mi nie było potrzeba, aby pojąć 
sytuacyję. Olof był wpół-idjotą, który ilekroć 
miał coś donieść, rozpoczynał zawsze od naj- 
mniej ważnej rzeczy. Naturalnie musiał za- 
cząć opisywać, dokąd prowadzi ta droga, za- 
miast powiedzieć mu, że tam śmierć czeka te- 
go, co nie zna każdej kupki, każdego źdźbła 
trawy, każdego odcienia roślinności. 

Ale czasu nie było teraz na zgryzoty! 

Zawołałem na Olofa, żeby conajprędzej z naj- 
bliższej chaty Karola zagrodnika, postarał mi 
się o sznury, a sam rzuciłem się ku trzęsa- 
wisku, co krwawo-czerwone płonęło w blaskach 
zachodzącego słońca, ponętne, urocze, jak kwia- 
tami strojne łono kobiety. 

Boże, Boże, czemużeś do tego dopuścił! Ni- 
gdy chyba żadne nogi nie biegły z taką chy- 
żością, jak moje wówczas, a przecież obracho- 
wywałem bezustannie krok każdy, każdy od- 
dech, 

Musiałem go dognać. Musiałem! 

Aż po skałę Rufstein nie było jeszcze tak 
wielkiego niebezpieczeństwa: do tego miejsca 
dość było tylko trzymać się drogi. 

Nakoniec ujrzałem gdzieś w oddali cień, któ- 
ry coraz wzrastał, to znowu się kurczył, cień 
o trzech ruchomych ramionach, 


Był to on z wysokim swym podróżnym ki- 
Jom. 

Szedł tak lekko, że nawet chwiejne trzęsa- 
wisko pod jego stopa zdałojsię pewnym gruntem. 

Nie śmiałem wołać przez obawę... jeden je- 
dyny krok fałszywy mógł tu już wystarczyć, 
Trzęsawisko coraz krwawszą płonęło czerwie- 
nią, a tysiączne jego drobne kałuże wody po- 
częły migotać, niby okrutne, jakieś ssące oczy. 

Gdybyż tylko u Rufstcinu zwrócił się na pra- 
wo, gdzie droga zakreślała łuk szeroki. w ta- 
kim razie byłby ocalonym. Ale właśnie na le- 
wo rozciągało się trzęsawisko, tak wabne, a 
tak piękne—i ścieżka na niem wydawała się 
tam właśnie tak bezpieczną i ubitą, 

Teraz spostrzegłem, że krzyż postawiony tam 
niegdyś dla przestrogi podróżnych, zwalony zo- 
stał przez wicliry— może juź od dawna. Toć 
tędy nikt niemal nie chodził. 

Nie miałem czasu dłużej iść ścieżką; bieg- 
łem na przełaj, biegłem po wyciągniętych ku 
mnie rękach śmierci, panie, ale ja uciekłem 
przed nią. 

Modlitwa nie miała czasu wybiedz z ust mo- 
ich, panie, ale bez przerwy niosłem ją w sercu. 

Czy to strop niebios zapada, czy gwiazdy 
zagasają, czy lo ziemia rozsypuje się w gruzy 
i płonie ogniem? 

Tak mnie się zdało w tej chwili... On zwró- 
cił się na lewo. 

Teraz wołam już: 

— Janku, Janku słoneczny, na pomoc, na 
pomoc, stary umiera! Janku, Janku, na pomoce! 

Nigdy pewnie głos ludzki nie ozwał się roz- 
paczliwszem wołaniem, ale wiatr, co w dali 
lula ma moczarach, pochwycił i 


gał go na strzępy. Pot trwogi na mojem czo- 
le zamienił się w zimny pot śmiertelny, a 
jednak przemogłem się. przyklęknąłem, aby wśród 
spokoju głos mój nabrał większej mocy. 

Wtem zobaczyłem, że trzęsawisko, zdą się, 
oddycha, dyszy. Boże, dopomóż mu! Dyszało 
ono, dyszało, żądne zdobyczy. 

Przyłożyłem ręce do ust i krzyczałem głośno, 
niemal nieladzkim już głosem: 

— Janku, Janku słoneczny, zawróć! Stary 
umiera! 

On nie posłyszał mnie, a moczary dyszały 
coraz gwałtowniej; jasne, wodniste na nim 
oczy migotały coraz pożądliwiej, a czerwień 
jego coraz głębszym tonem wpadała w barwę 
krwi. 

Zrzuciłem z siebie zwierzchnie ubranie, roz- 
darłem koszulę=nie biegłem już—przeska- 
kiwałem. 

Już mogłem rozróżnić konwalije na jego 
tornistrze, i słoneczny jasny włos na karku. Wi- 
działem go, nietylko jako kształt już, ale wi- 
działem jego. + 

Wtem... 

Boże, Boże, dlaczegoś do tego dopuścił?! Dla- 
częgoś na to zezwolił! 

Krzyk, który posłyszałem, nie był mocnym, 
nie był głośnym, ani owym nieestetycznym, 
wyjącym krzykiem trwogi śmiertelnej. Raczej 
podobny był do dźwięku pękającej u skrzy- 
piec struny. 

Smiertelny pot na mojem czole stał się go- 
rącym; każdy nerw naprężył się we mnie, te- 
raz, kiedy chodziło o uratowanie go od rzeczy 


potar= | jaż pewnej. 
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wielkiego męża. Bogaty zaczątek takiego «Mu- 
zeum Kordeckiego». znajduje się w skarbeu 
Jasno-Górskim, uzupełnić go tylko należy wszech- 
stronnie, do czego każdy z nas, w miarę moż- 
ności, przyczynić się może i powinien. Bo 
pamiętajmy, że «kto garstką ziemię nosi—gġ- 
ry się doczeka». 
Michał Rawita- W itanowski. 
Kiodawa 164X1 1904 r. 


R P. 
Wł. Turczynowicz- Wyżnikiewicz. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


pm 
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Jak obwieściły światu telegramy, 20 stycznia r. b., 
zmarł na dźumę guzowałą lekarz weterynaryi WI. 
Turczynowicz-Wyzmikiewiez, kierownik laboratoryjnm 
bakteryjologicznego w forcie Cesarza Aleksandra I 
pod Kronsztadem. Jest to w ciągu kilku lat ostat- 
nich już czwaria ofiara na polu walki naukowej 
z groźnym wrogiem ludzkości — dżumą azyjatycką 
(pestis). Ostatnia z nich— to syn ziemi piotrkowskiej, 
uczeń gimnazyjum piotrkowskiego; należy mu się 
przeto od nas garść wspomnień pośmiertnych. 

$. p. Turczynowicz-Wyżnikiewicz urodził się 20 
stycznią 1865 r. w majątku Dobiecin, parafii Bog- 
danów, pow. piotrkowskiego, z ojca A Wyżnikie- 
wicza i matki Maryi Wieczorkiewicz, obywateli 
ziemskich. Wychowaniem i losem ś.p. Władysława 
zajął się właściciel Dobiecina p. Tarczynowicz. Pier- 
wotnie Ś. p. W ladysław kształcił się w Wauszawie. po- 
tem w ginnazyjum piotrkowskiem; wreszcie w r. 1884 
zapisał się w poczet słuchaczów Kazańskiego Insty- 
tutu Weterynaryjnego. Ukończywszy w Kazaniu 2 
kursa, ś. p. Władysław przeniósł się dla dalszych 
stndyjów do mającego większe podówczas środki 
naukowe Instytutu Charkowskiego. który w r. 1888 
z odznaczeniem (cum eximia laude) i ze stopniem 
niagistra ukończył. 

Po ukończeniu studyjów, jako jeden ze zdolniej- 
szych słuehaczów, zmarły był pozostawionym przy 
Instytucie w roli asystenta etatowego kliniki tera- 
peutycznej i już wtenczas po za obowiązkowemi za- 
jęciami, oddawał się badaniom bakteryjologicznym. 
Z Charkowa też był Ś. p. Władysław delegowany 
dwukrotnie do gubernii archangielskiej, udzie sze- 
rzyła się podówczas wśród koni nosacizna. 

W roku 1892, w czasie straszliwego srożenia się 
księgosuszu na. północnym Kaukazie i w gubernijach 
wschodnio-południowych Rosyi Europejskiej, zmarły 
został delegowany do Obwodu Kubańskiego, w celu 


Pod WL IKN 
zwalczania rzeczonej epizootyi. 
zawezwany do uczestniczenia w pracy specyjalnej 
komisyi, naznaczonej z ramienia rządu do zbadania 
przebiegu księgosusza na owcach, Ś. p. Władysław 
zaznajomił się z członkiem Instytutu Medycyny Do- 
świadczalnej, nieżyjącym dziś już d-rem profesorem 
Nenckim. Znajomość ta miała decydujący wpływ na 
dalsze losy ś. p. Władysława; prof. Nencki bowiem, 
poznawszy zalety zmarłego, zaproponował mu bliż- 
sze współpracownietwo w przeprowadzeniu podjętych 
wówczas przez siebie badań ochronnego i leczniczego 
szęzepienia zarazy księgosuszowej (pestis boum), tra- 
piącej kresy azyjatyckich posiadłości Rosyi. Na 
tem polu, zmarły,* współpracując z prof. Nenckim i 
przy gorliwym współudziale d-ra Ziber-Szumowej, 
położył nieocenione zasługi. Rozwijając i modyliku- 
jąc stosowaną przez Roberta Kocha metodę szcze- 
pień księgosuszowych: prof. Nencki z ś. p. Wyżni- 
kiewiczem zapoczątkowali szczepienie w obrębie 
Państwa Rosyjskiego, gdzie dotąd walczono z księ- 
zosuszem jedynie za pomocą wybijania chorego i 
podejrzanego o zarazę bydła. 

Za staraniem Prof. Nenckiego i z polecenia ks. 0l- 
denburskiego, został w roku 1897 ś. p. Wyżnikie- 
wicz wydelegowany do kraju Zakankazkiego, cg- 
lem zastosowania w praktyce szczepień zarazy księ- 
gosnszowej, metodą ustaloną i wypróbowaną w In- 
stytucie Medycyny doświadczalnej w Petersburgu. 

Dzimając teraz już samodzielnie, jako główny za- 
siępca prof. Nenckiego, Ś. p. Władysław, z ogro- 
mnym nakładem energii i pracy, prowadzonej w nie- 
korzystnych pod wielu względami warunkach, powo- 
łał do życia w miejscowości Ikniewi (w gub., Tyflis- 
kiej) stacyją doświadczalma, gdzie w szerokim Za- 
kresie zastosowano szczepienie księgosuszu i przy- 
gotowano materyja naukowy, pozwalający wniosko- 
wać o doniosłości podjętej sprawy i jej praktycznem 
zastosowaniu. Na zasadzie wyników badań: dokona= 
nych w rzeczonej stacyi, dr. Nencki już w lecie 
roku 1899 przedsiawił minisirowi Spraw Wewnętrz= 
nych szczegółowy projekt zastosowania szczepień 
zarazy księgosuszowej, który został przyjęty i z do- 
brym skutkiem zastosowany. 


Pobyt na Kaukazie, wśród niewypowiedzianie 


trudnych warunków bytu i nawale odpowiedzialnej 


denerwującej pracy, wyczerpał siły ś. p. Władysła- 
wa; to też po powrocie do Pelersburga zapadł on 
ciężko na zdrowiu i jedynie dzięki troskliwej opie- 
ce prof. Nenckiego i kolegów odzyskał siły potrze- 
bne mu do dalszej pracy. 

Mianowany członkiem honorowym i współpraco- 
wnikiem Instytutu Medycyny doświadczalnej, ś. p. 
Wiądysław w roku 1901 na żądanie księcia Olden- 
burskiego został delegowany do Czyty w obwodzie 
Zabajkalskim, w celu założenia tam, na wzór Iknie- 
wi, drugiej stacyi doświadczalnej i zapoczątkowania 
szczepienia księgosuszu w obrębie ziem kozaków Za- 


W roku zaś 1895, 
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bajkalskich. Tu ś. p. Władysław przygotował za- 
stęp pracowników. którzy w różnych stronach Ro- 
syi prowadzili nadal samodzielnie, zapoczątkowaną 
przez zmarłego działalność. 

Po zaszczytnem spełnieniu polecenia, ś. p. Wia- 
dysław powrócił do Petersburga, gdzie pracował na- 
dal przy boku prof, Nenckiego, aż pokąd w roku 
1901, nie objął po śmierci znakomitego uczonego, 
na życzenie Ks. Oldenburskiego, kierownictwa polo- 
żonego w pobliżu Kronsztądu, laboratoryjum, prze- 
znaczonego specyjalnie do badań w zakresie dżumy 
guzowaiej (pestis) Rok 1901 był przełomowym 
oraz tragicznym w życiu śp. Wyżnikiewicza; poświę- 
ciwszy bowiem kilka lat pracy badaniom księgosu- 
szu, i położywszy w tym kierunku trwałe zasługi, 


żądny nowej pracy, przyjął bez wahania nowe 
stanowisko, na którem też znalazł Śmierć, w pełni 


sił i zaraniu naukowej karjery. Krótkie życie jego— 
to praca i4poświęcenie, nie dla majątku, którego nie 
potrzebował i co więcej—nie pożądm, ale dla dobra 
ogólnego. Pozostali po młodym uczonym matka sta- 
ruszka, rodzeństwo i opiekun wuj, postanowili pro- 
chy zmarłego sprowadzić do kraju. 
Oby mu ziemia rodzinna lekką byla.. 
GAM ADU — 


Rada Piotrkowskiego Towarzystwa Dotrozynnośi 
DLA GHRZEŚCIJAN 

podaje za naszem pośrednictwem do publicznej 
wiadomości, że doroczne zebranie ogólne człon- 
ków tegoż Towarzystwa odbędzie się w domu 
własnym w niedzielę dnia 14 lutego r, D., o go- 
dzinie 3 po południu. 

Porządek obrad następujący: 

1) rozpatrzenie sprawozdania Rady Towarz. 
za rok 1908 i uwag Komisyi Rewizyjnej: 

2) oznaczenie sumy miesięcznej do rozporzą- 
dzenia prezesa Rady. na zapomogi; 

3) założenie ochrony M 3 za przejazdem 
kolejowym: 

4) rozpoznanie projektu reformy Domu Pracy; 

5) rozważenie starań Rady co do oddania 
Tow. Dobr. miejscowego przytułku starców i 
kalek; 

6) wysłuchanie relacyi o stanie zapisu $. p. 
Wolgemuta: 

7) zastanowienie się nad koniecznością prze- 
róbki domu Towarzystwa; 

8) uchwalenie wmurowania wewnątrz domu 
tablicy erekcyjnej i 

9) wybór na lat dwa 12-u członków Rady 
i d-ch zastępców, oraz na rok jeden — 3-ch 
członków Komisyi Rewizyjnej. 


J. K. 
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— Nie ruszaj się, mój chłopcze! —woła- 
łem — Nie poruszaj się! Już idę. 

Odwrócił ku mnie głowę i uśmiechnął się 
do mbie, uśmiechnął, panie. Potem pobiegło 
coś miękkiego, zielonego przez powietrze na 
na skałę=to był pugilares, „pamiątka”, któ- 
rą mi niedawno pokazywał. 

Och, to poruszenie, to poruszenie! Ale wi- 
docznie już danem mu było najpierw myśleć 
o innych, a potem dopiero o sobie. 

skała posłużyła mi za grunt stały i walczy- 
łem o niego, panie, walczyłem z siłą męzką, 
w dziesięćkroć wzmożoną. 

Ale cóż zdołają siły ludzkie przeciw tym 
tysiącom wchłaniających śmierci?! 

Naprzód w głębi jego oka pociemniało: roz- 
pacz w niem zamieszkała, zamieszkała w niem 
całą młodości drżąca tęsknota za życiem. Ale 
kiedy spostrzegł, że jestem słaby, wówczas 
podziękował mi, rozejrzał się dokoła dalekiem, 
szerokiem spojrzeniem, zwrócił głowę ku słońcu, 
zamknął: oczy, uśmiechnął się i położył na. spo- 
czynek na falującej powierzchni trzęsawiska, 
tak spokojnie, jak gdyby to była łono matki. 
za której miłością tęsknił długo a nadaremnie. 

Przez całą minutę płonęło trzęsawisko z 
tym cudownym kwiatem ludzkim.. Wreszcie ra- 
dośnie, tryumłalnie wchłonęło go w swym 
oddechu... 

sę * 

Przez dzień cały siedziałem nieporuszony 
na wyskoku skały i patrzyłem osłupiały na 
moczary, więcej martwy, niż on tam, bom nie 
widział nawet słońca. 

Olof, który nadszedł, jakkolwiek już za późno, 


pozostał przy mnie przez kilka godzin, potem 
poszedł sprowadzić ludzi na pomoc. 

Całe miesiące przeleżałem w łóżku, śmier- 
telnie dotknięty na duchu. 

Proboszcz znalazł pugilares i napisał do ro- 
dzieów; ale dopiero w końcu lata przybyli tu- 
taj, aby „zobaczyć miejsce”. 

Matka, która nie umiała całkowicie nie wię- 
cej, jak pamiętać o tem „że kiedyś miała lat 
szesnaście”, powszednia kobieta, jakkolwiek 
piękna, otulona była w długi welon krepowy 


i płakała powszedniemi łzami, ojczym mnato- 
miast pełen był odświętnego, uroczystego 
płaczu. 


Podówczas, panie, przyszła mi ochota pod- 
niesienia się z łóżka. Zachciało mi się tam 
mu towarzyszyć. 

Ona nie miała iść z nami, jakkolwiek pro- 
siła o to i droga na jesieni była bezpiecz- 
ną dostatecznie. Nie, ona nie powinna tam iść, 
nie powinna. 

A ojczym opowiadał. jak kochanym był ten 
chłopiec, jak wszyscy koledzy upsalscy z tych 
samych stron pisali do nich, wyrażając im swe 
współczucie—jak kochali. go wszyscy, prócz 
może jednej... 

Tu urwał i zakaszlał. 

Mówił wciąż tylko o chłopcu, jaki to był 
wspaniały człowiek, jak dobrym był dla rodzeń- 
stwa, jak dobrym dla wszystkich, jak utalen- 
tówanym, jak zdolnym. W szkołach dostawał 
zawsze najlepsze stopnie! Opowiadał i płakał; 
płakał i opowiadał, ale ja nie płakałem, ja, 
panie... serce matki takiem bywa czasami! 

Przywieżli z sobą krzyż marmurowy, ale gdy | z 
go wieziono na moczary, uszkodził się. Przy- 


słali nowy, ale temuż samemu uległ losowi. 
Jemu, Jankowi słonecznemu krzyż! Przytłoczył- 
by go tylko. 

Pochyl się nieg naprzód, panie, tam ot da- 
leko, hen daleko! Czy widzisz tam w oddali 
na trzęsawisku, jak tam błyszczy coś białego 
pośród migotliwych barw czerwono-żółtych? 

To konwalije, jego konwalije! Wyniosłem je 
tam, krzaczek;za krzaczkiem i zapuściły korze- 
nie. panie, tuż koło niego zapuściły korzenie, 

Ozyliż dla tego młode jego życie słoneczne 
zapłonęło i zgasło, aby tam na moczarach mo- 
gły wyrosnąć konwalije» A może stało się to 
dla tego, abym ja, samotny, zaznał co to radość 
i boleść matki? A może dla tego, aby raz wresz- 
cie pobudowano tam tamy? Kto wie? kto wie? 
Ludzie żyją czasem dla tak dziwnie drobne- 
g0 cela —i dla tak dziwnie wielkiego czegoś. 
W gazetach z owego roku niożesz progenie 

ale to zdarzenie. 

Rubryka nosi tytuł «Okropna śmierć». 

Ale czy ona była okropną? 

Nię miałaż ona może dopełnić tylko progra- 
mu jego życia, «życia w słońcu, śmierci w słoń- 
cul» Jak niewielu ludziom to jest przeznaczone.. 2l 

Jednak...! Gdybym... ja... tylko wówczas nie 
był mu powiedział... a o drodze! 

Gdybym tylko tego nie powiedział! 

Jak potok roztopiony słonecznego światła 
wyszedł ku mnie po tej ścieżynie... jak potok 
płynący słonecznego światła! 

Tak młody — tak =piękny—tak... 

Przebacz mi te łzy, panie, Przez lat trzy- 
dzieści napływały mi one z serca tak tęskniłem 
za niemi, ale teraz dopiero spłynęły wreszcie... 

— cec 
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Ze względu na ważność tych spraw, Rada 
najuprzejmiej uprasza sz. Qzłonków Towarzy- 
stwa o jak najliczniejsze zgromadzenie się w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Gdyby jednak zebranie ogólne, z powodu 
nieprzybycia dostatecznej liczby członków, nie 
doszło do skutku, następne zebranie ogólne 
odbędzie się w temże miejscu, również w nie- 
dzielę, 28 lutego, o godzinie 3-ej po południu. 

—434006 0 004120 


Kronika Piotrkowska. 


— W sprawie projektu kolei, o którym 
pisaliśmy w M3 «Tygodnia» otrzymujemy na- 
stępujący list: «Szanowny Panie Redaktorze! 

Wobec wiadomości podanej w ostatnim N: «Ty- 
godnia», a powtórzonej nieomal przez wszyst- 
kie pisma codzienne warszawskie o jakoby po- 
wstałym projekcie nowej kolei żelaznej od ko- 
mory. Prażki do m. Końskich, ja, niżej podpi- 
sany, a we wspomnianej wzmiance wymieniony 
jako mający stanąć na czele tego projektu, 
oświadczam, że z nikim ani sam, ani niki ze 
mną tej sprawy nie poruszał. Co się zaś tyczy 
przypisywanego mi tytulu właściciela dóbr 
Przerąb, to ów tytuł sprowadza się do współ- 
właściciela majątku Przerąb. 

Najuprzejmiej upraszam Redakcyję «Tygo- 
dnia» i wszystkie pisma, które za «Tygodniem» 
powtórzyły wyżej przytoczona pogłoskę o ła- 
skawe wydrukowanie słów niniejszych. 

Z szacunkiem 

A. Gołębiowski, 

— Ogólne zebranie Stowarzyszenia Samo- 
pomocy Rzemieślników i handlujących odbędzie 
się d. 2 lutego, 1. j. we wtorek nie ò 6-ej, ale 
o 3-ej godzimie po południu. 

— Pomiędzy stypendyjami, wakującemi 
w bieżącym roku szkolnym, jest 5 bliżej 0b- 
chodzących uczniów zakładów naukowych piotr- 
kowskich. Trzy z nich po rb. 55, im. Horten- 
syi Jaraczewskiej dla uczniów rządowych za- 
kładów naukowych w Kaliszu i Piotrkowie, 
z rodziny Gałczyńskich, zatem z rodziny Krzy- 
muskieh (od Kazimierza i Teresy z Gałczyń- 
skich), zatem z rodziny Zielińskich (od Józefa, 
Antoniego i Kazimierza—synów Marcina Zie- 
lińskiego), na przedstawienie Nikodema Gał- 
czyńskiego. Dwa, im. Jana Buczyńskiego po 
rb, 300 każde, dla uczniów gimnazyjum mez- 
kiego w Piotrkowie, najbliższych krewnych 
zapisodawey. 

Kandydaci mający prawo do stypendyjów 
H. Jaraczewskiej winni się zgłosić da pomie- 
nionego Nikodema Gałczyńsjgiego: ci zaś, któ- 
rzy się chcą ubiegać o stypendyja Buczyńskie- 
go, mają przedstawić podanie z dokumentami 
(pomiędzy któremi winien być dokument po- 
świadczający istnienie wymaganego pokrewień- 
stwa) wprost do kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego. Termin składania prosb mija 
z d. 28 lutego r. b. 

— Zmachor. W okolicach Łodzi jeden z 
księży otrzymał w tych dniach od jakiegoś Jódđz- 
kiego znachora list, który z zachowaniem pi- 
sowni oryginału przytaczamy za «Gońcem Łódz- 
kim»: «Szanowny księże Dobrodzieju! Słysza- 
łem, że ksiądz dobrodziej bardzo cierpi a więc 
czy bym niemógł księdzu Dobrodziejowi służyć 
swoją poradą, tylko chciał bym wiedzieć na co 
właściwie ksiądz Dobrodziej cierpi. Ludzie 
mnie nazywają cudownym nad czem się nieraz 
sam zastanawjam. Pozostaję z głembokim sza- 
cunkiem sługa B. Porej. 

PS. Otdawca niniejszej kartki wie mój adres. 
Przepraszam że piszę na świstku», 

— Latarnie gazowe, według przesłanej nam 
przez magistrat tabeli, winny się palić: po- 
między 1 a 13 lutego od 5-ej wieczorem do 
6-ej godz. rana, i— pomiędzy 14 a 27 tegoż 
miesiąca od 51/2 wiecz. do 6-ej rana. 

— Panorama p. Kaczurhby w Piotrkowie 
zapoznaje obecnie ciekawych z widokami Nea- 
polu i Pompei; od jutra ustąpią one widokom 
Paryża. 0 ile słyszeliśmy, p. Kaczurba cykl 
Wieliczki zamierza powtórzyć. Panorama ma 


Przerąb, 20 Stycznia 1904 r. 


M o 


coraz więcej zwolenników: wielu jest takich, 
którzy postanowili sobie nie opuścić żadnego 
cyklu. 

— Obecny karnawał odznacza się w mie- 
ście naszem znacznie mmiejszem niż zwykle 
ożywieniem: prywatnych zabaw prawie nie- 
ma, na publiczne przychodzi niewielu biesiąd- 
ników, jedne tylko wieczorki wełniane w Tow. 
Dobroczynności udają się nieżle. Być może, że 
dopiero «ostatki» rozruszają naszą młodzież i 
rozproszą tegoroczną niechęć starszych do ba- 
lowego zgiełku, wyhodowaną w dusznej atmo- 
sferze miejscowych stosunków. 

— Wieczór na rzecz kasy pomocy rzemieśl- 
ników i handlujących, który się odbył d. 28 
b. m. odznaczał się dużem ożywieniem: 100 
osób, zebranych w sali Tow. Cyklistów bawiło 
się ochoczo do godz. 8-ej rano. Należy zazna- 
czyć, że skromne ubrania i unikanie niepo- 
trzebnych zbytków przyjemne czyniły wrażenie. 

— Dziś (w niedzielę), 30 b. m. wieczorek 
zwykły, «wełniany» w Sali Towarzystwa Dobro- 
czynności. 

— W sali Tow. Cyklistów, prócz sobot- 
niego wieczorku wełnianegó mają się jeszcze 
odbyć: d. 6 lutego drugi wieczór taneczny 
na dochód kasy wzajemnej pomocy rzemieślni- 
ków i pracowników handlowych; d. 13 bal 
panieński: wreszcie d. 16, w ostatni wtorek 
wieczorek «śledziowy». Kto więc łaknie zabawy 
tanecznej, ma w czem wybierać, 

— $. p. Aleksy Benduski, b. nauczyciel 

śpiewów w gimnazyjum piotrkowskiem, które 
objął po ś. p. J. Goleńskim, długoletni, po- 
wszechnie znany nauczyciel muzyki i w ciągu 
kilka lat kierownik chórów w kościele po- 
Bernardyńskim, zmarł w Piotrkowie dnia 26 
b. m. w 76 roku życia, pozostawiając po S0- 
bie żal ogólny. 
* — Na zjeździe przedstawicieli Towarzystw 
akcyjnych, o którym wspominaliśmy w M 3-m 
«Tygodnia», postanowiono m. in.: 1) aby księ- 
gi buchalteryjne stanowiły dokument przy okre- 
ślaniu podatku od dochodów przedsiębiorstwa; 
2) aby od wątpliwych dłużników, figurujących 
na concie przedsiębiorstwa, nie była określana 
suma podatku przemysłowego; 3) aby wyna- 
grodzenia za pracę właścicieli przedsiębiorstw 
prywatnych odliczane były od dochodów. 

— Oziminy. Wskutek telegraficznego po- 
lecenia gubernatora piotrkowskiego, naczelnicy 
powiatów zażądali od wójtów gmin natychmia- 
stowego złożenia sprawozdań o stanie ozimin 
w obecnym czasie. 

— Tow. pożyczkowo - oszczędnościowe 
w Tuszynie, w ubiegłym roku sprawozdawczym 
udzieliło 106 pożyczek na ogólną sumę 12000 
rb. Z procentów od pożyczek (80/0), wraz z ka- 
rami (1 rb. 52 kop.), kasa Towarzystwa osią- 
gnęła 534 rub. 10 kop. Z sumy tej przezna- 
czono: 300 rb. na urządzenie biura, 75 rb. na 
zapomogę dla miejscowej Straży ogniowej; 53 
rub. 51 kop. zgodnie z ustawą odliczono na 
kapitał zapasowy, 107 rb. pochłonęły procen- 
ty od wkładów i udziałów. Członków Towarz, 
Tuszyńskie liczyło 130-tu. 

Budżet na rok następny przewiduje: 50000 
obrotu i 700 rb. zysku. Ustępujący przez lo- 
sowanie: członek rady p. Zygadło i członek 
zarządu B. Nejman, zostali na zebraniu ogól- 
nem w d. 24 b. m. jednogłośnie wybrani na 
następne trzechlecie. Toż zebranie podzięko- 
wało zarządowi Towarzystwa oraz prezesowi 
rady p. Skalskiemu za pracę podjętą dla do- 
bra stowarzyszenia, przyczem d-rowi Skalskie- 
mu dziękowano prócz tego za trudy poniesione 
około stworzenia tak potrzebnej instytucji, 

— Szkołę handlową zgierską ukończyła 
obecnie pierwsza partyja uczniów, Po otworze- 
niu takiej szkoły w Łodzi—piszą pisma warsz. — 
gdzie ograniczono liczbę uczniów żydowskich 
do 400/0, nastąpiło przed kilku laty założenie 
owej szkoły w. Zgierzu, lecz bez żadnych ogra- 
niczeń. Liczba uczniów żydowskich wynosiła 
też 700,6. W roku bieżącym jednak zaczęto i 
tutaj ograniczać ich liczbę do 50%/0. Ale w wyż- 
szych klasach procent żydów jest zawsze wię- 


kszy, gdyż chrześcijanie bardzo licznie podobno 
porzucają szkołę w 4d-ej lub 5-ej klasie, a 
żydzi uczą się do końca. Obecnie jest ich 420, 
z czego 352 pochodzi z miast dalekich, 

— W gminie Bełchatówek 3 marca na 
zebraniu stowarzyszenia żydowskiego odbędą 
się wybory na rabina bełchatowskiego okręgu 
bóżnicznego. 

— (mina Górki (pow. łódzki) wydaje od 
Nowego Roku swoim gminiakom książeczki, 
do których co pół roku ma być wpisywany 
wykaz sum podatkowych, przypadających od 
właściciela książeczki i w których sołtysi obo- 
wiązani są kwilować z odbioru podatków już 
zapłaconych. 

— Najwyższa nagroda. P. Feliks Myśliń- 
ski, rejent z Noworadomska, obdarzony został 
orderem św. Stanisława 2-ej klasy—jak widać 
z Najwyższego rozkazu z dnia 13 stycznia r. b., 
w «Prawit. Wiest.» zamieszczonego. 


— Z pod Gorzkowie piszą nam: «Nie- 
opodal staeyi Gorzkowice przepływa rzeka, 
nad którą stał do niedawna stary młyn z 
upustem. Od czasu jednak, kiedy młyn i upust 
zostały rozebrane, pragnący dostać się od 
strony Przedborza do Gorzkowice, zmuszeni 
są przeprawiać się przez rzekę wbród, po- 
nieważ poprzedni przejazd przez groblę stał 
się niemożliwy. W zimie (kiedy rzęka jest 
zamarznięta), a nawet w lecie i na jesieni, 
podobny rodzaj komunikacyi uprawiany jest 
z mniejszem lub większem powodzeniem. Na 
wiosnę natomiast, wskutek wezbrania wody, 
o przeprawie pizez rzekę nie będzie można 
nawet marzyć, A że naprawa grobli i ułoże- 
nie pomostu nad upustem zostały dawno prze- 
rwane i nie wiadomo, czy i kiedy będą ukoń- 
czone, zagrożonym więc odcięciem od Gorzkowice 
nie pozostaje nic innego, jak zebrać wśród 
siebie drogą składek odpowiednią kwotę i, za 
uzyskane w ten sposób pieniądze, przywrócić 
prawidłową komnnikacyję.» X. 

— W magistracie m, Częstochowy d. 17 
lutego odbędzie się licytacyja na 3-letnią dzier- 
żawę rybołóstwa na Warcie w obrębie Czesto- 
chowy. Przetarg rozpocznie się od 39 rb, 50 
kop. rocznie in plus. 

— W Częstochowie spłonęła w ubiegłym 
tygodniu fabryka celuloidu. 

— 0 trzecią kasę pożyczkowo-oszczędnoś- 
ciową dla Łodzi stara się grono jej mieszkań- 
ców. Odnośna ustawa została już przesłana 
władzom do zatwierdzenia. 

— Mzpitale łódzkie — według informacyi 
«Gońca Łódzkiego» — są tak przepełnione, że 
odmawiają przyjęcia tym chorym, których przy- 
syła magistrat, a jedynie udzielają miejsca 
chorym, przywożonym w karetce Pogotowia 
ratunkowego. 

— Cech piekarzy w Łodzi postanowił "we- 
diag relacyi «(rońca Łódzkiego» gwoli po- 
większenia funduszów kasy, zobowiązać się do 
kupna węgla u jednego składnika, który wza- 
mian zobowiązał się odstępować na rzecz ka- 
sy cechowej pewien procent. 


— Usiłowania szewców łódzkich. W Ło- 
dzi jest do 100 warsztatów szewekich, które 
rocznie spotrzebowywają skór za 60,000 prze- 
szło rubli. Otóż pomiędzy majstrami cechowe- 
mi powstał projekt założenia w Łodzi specyjal- 
nego składu skór. Urzeczywistnieniu jednak 
tego projektu stoi na zawadzie brak kapitału: 
na urządzenie bowiem takiego składu potrzeba 
najmniej 10.000 rb., a właściciele warsztatów 
mogą zebrać wśród siebie najwyżej 5,000 rb. 
Wobec tego, projektodawcy poszukują — jak 
donosi «Rozwój» — wspólnika, któremuby za- 
gwarantowali nietylko bezpieczeństwa sumy wło- 
żonej, ale i z góry określony od niej projekt. 


— Związek roboczy—a Stow. „Nadzieja””. 
Umieszczając w poprzednim numerze «Tygodnia» 
protest Stow, spożywczago «Nadzieja» w Da- 
browie Gorniezej przeciwko zachowaniu się (w 
stosunku do niej) warszawskiego «związku ro- 
boczego» wzmiankowaliśmy również o replice 
p. Krzeczkowskiego, prezesa związku, która 
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ukazała się na łamąch «Gazety Polskiej». | ona ściśle ograniczona. Na wystawę bowiem | które zajmowały razem 15 włók przestrzeni, 


Obecnie «Gazeta Polska» w M 27 zamieszcza 
odpowiedź zarządu «Nadzei», przedstawiającą 
zachowanie się p. K. w należytem świetle. 

— Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Ale- 
ksego Benduskiego złożyli w naszej Redakcyi: 
p. Aleksander Babicki rb, 5 na wpisy dla uczącej 
się młodzieży szkół piotrkowskich, p. Eugenija 
Tamilin rb. 3 na wpisy dla uczenie gim. piotr- 
kowskiego, oraz p. Emilja Krzywicka rub. 3 

EO, | J A 
do uznania redakcyi. Tę ostatnią sumę prze- 
znaczyliśmy na powiększenie funduszu dla na- 
nczycielek im. sióstr Krzywiekich. 

— Sprostowanie. W numerze 4 «Tygodnia» w no- 
tatce <Koncert» przez nieuwagę korektorską wydruko- 
wano <..pragnący usłyszeć znakomitego skrzypka (Mi- 
chałowskiego)». Tymczasem powinno być <...pragnący 
usłyszeć znakomitego fortepijantistę:. 

— Kronika wypadków w gubernii piotrkowskiej 
za m. listopad 1903 r, Pożarów była 26. W tej liczbie: 
z podpalenia 5; z wadliwej budowy komina 4; z nic- 
ostrożności 14; z niewiadomych przyczyn 3. Straty wy- 
niosły 31242 rb. Nieszczęśliwych wypadków było 16; za- 
bójstw 2; samobójstw 5: poranień 8: znaleziono trupa 


1; nie szczęśliwych wypadków było 4; kradzieży 16. 


Zmiany W w. najwyższe nagrody, odznaczenia 
rangi, 


— Range asesora kolegijalnegò otrzymali lekarze 
weterynaryis m. Łodzi Tadeusz Skrzyński. Józef 
Stojanowski i sekretarsa kolegijalnego, m. Sosnowca 
Mirosław Lipski. 

— Sekretarzem p-iu łódzkiego mianowany zoslal 
kancelista tegoż p-tu Andrzej Brzeski; Piotr Piotrowicz 
—urzędnikiem rachunkowym kasy pow. łódzkiej. 

— dlicer zapasowy straży ziemskiej gab. Piotr- 
kowskiej, sztabs-kapitan Bocheński, otrzymał rangę 
kapitana. 


. 
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Krajowa wystawa powszechna w Warszawie. 


Zarząd oddziału warszawskiego Tow. Popie- 


rania Przemysłu i Handlu, który wziął w swo-| 


je ręce sprawę urządzenia w Warszawie po- 
wszechnej wystawy krajowej, otrzymał tak po- 
myślne informacyje w tej mierze co do ich sta- 
rań, że uznał za rzecz możliwą przystąpienie 
do przedwstępnych prac przygotowawczych. 
Wystawa o której mówimy ma być—jak to już 
widać z jej tytułu-—powszechną tylko pod wzglę- 
dem rodzaju wytworów na niej wystawionych, 


pod względem natomiast terytoryjalnym będzie | 


przyjmowane będą tylko wytwory tutejszo-kra- 
jowe i wytwórcy z po za Królestwa będą mo- 
gli brać w niej udział tylko po za konkursem. 

Wystawa ma być otwarta i zamknięta pomię- 
dzy 14 maja a 14 listopada roku przyszłego. 
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Z DALSZYCH STRON. 
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mionce (pow. lubartowski) mieszezanie tamtej- 
|si zawiązali spółkę rolniczo-gospodarską. Oprócz 
| gospodarstwa rolnego zamierzają założyciele 
|zająć się również podniesieniem tkactwa oraz 
| sprowadzać dla udziałowców produkty spożywcze. 

— Magazyny towarowo-zbożowe w Lublinie, 
należące do Towarzystwa udziałowego i znaj- 
dujące się przy stacyi Lublin kolei nadwiślań- 
skiej, przeszły na wyłączną własność War- 
|szawskiego Banku Handlowego. 


| 
| 


wielki składkowy «skromny» wieczór tańcują- 
| cy, na który zaproszono z górą 100 osób. Będzie 
to zapewne ostatni bal w tym karnawale. 


było w korespondencji. Erwu. 

| - Kasa pomocy im. Mianowskiego (dla 
osób pracujących na polu naukowem) w roku 
1902 liczyła członków-założycieli 86, członków 
| honorowych 151 i członków rzeczywistych 823, 


przynajmniej rb. 150, członkami lonorowymi 
ci, którzy ofiarują jednorazowo rb. 100, człon- 
|kiem wreszcie rzeczywistym zowie się kaźdy, 
kto składa w Kasie rocznie przynajmniej rb. 5. 


kiem założycielem lub honorowym nie każdy 
| może być, ze względu na swój stan materyjal- 
ny. o tyle członkami rzeczywistymi mogłoby 
być nieco więcej osób niż 823! A szkoda, 
lże ich jest tylko tyle, bo kasa nie jest zabo- 
gata, a na poparcie zasługuje. 

— Scalenie (komasacyja) gruntów włościań- 
skich. Dzięki pośrednictwu i radom ks. Leona 
| Gościekiego, właściciele położonych w pow. cie- 
chanowskim wsi: Rutki Begny i Rutki Lonki, 


— Z gub. Lubelskiej (kor. cTyg.»). W Ka-| 


— W dniu 14 lutego ma się odbyć w Lublinie | 


— W poprzedniej korespondencyi wkradła | 
się omyłka: Tadeusz Rojewski zajął miejsce | 
radcy Tow. Kr. Ziemskiego pó zmarłym Wac- | 
ławie Swieżawskim, a nie miejsce prezesa, jak | 


Członkami założycielami nazywają się osoby, | 
które ofiarowały na rzecz kasy jednorazówo | 


Jak więc z powyższego widzimy, o ile człon- | 


rozdzielonych na 50 kawałków, zawarli — jak 
piszą «Echa» — umowę o utworzenie pojedyń- 
czych skupionych gospodarstw. 

| — W Łucku odbyło się zebranie dyrekto- 
rów handlowych dziewięciu południowo-zachod- 
| nich towarzystw rolniczych. Na zebraniu zasta- 
| nawiano się nad kwestyją dokonywania wspól- 
(nych zakupów na potrzeby członków stowarzy- 
| SZel. 

| — Płock w roku bieżącym zyska już osta- 
tecznie,— jak donoszą miejscowe «Kcha»=bo- 
| gatą książnicę Zielińskich, która ma być umiesz- 
czona w nowozbudowanym domku stylowym przy 
katedrze. Istnieje również zamiar umieszcze=* 
|nia w tymże domku tak zbiorów pozostałych 
po s$. p. Fr. Tarczyńskim jak również wszel- 
kich innych przedmiotów, dotyczących archeo- 
logii historycznej i przedhistorycznej, znajdu= 
jących się w dyjecezyi płockiej. 
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— Pp. Ginsberg i Kohn w Częstochowie. Kb. 4 k. 
80 za prenumeratę = Tygodnia» odebraliśmy. 


W dniu 22 stycznia (t lutego) w Rokszycach na 
sprzedaż koni, od sumy 150 rb, 

25 stycznia (5 lutego) w m. Piotrkowie: 1) w domu 
Fiszla Litmanowicza przy placu <Maryjskins; na sprzedaż 
towarów i urządzenia sklepowego, od sumy 250 rb. 
|25 kop. 2) w domu Spana na sprzedaż tortepijanu od 
sumy 150 rb, 

— 50 stycznia (12 lutego) na Bugaju pod Piotrkowem 
na sprzedaż cegły. od sumy 222 rb. 

- ə (16) lutego w urzędzie p-tu częstochowskiego 
na 3-ch ietnie oczyszczanie miejsc ustępowych w nie- 
ruchomości ratusza miejskiego w Częstochowie od sumy 
50 rb. rocznie, (in minus”, 

25 marca (5 kwietnia) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości położonych w m. 
Piotrkowie: 1) przy ul. Moskiewskiej pod Ne polic. 
488-a hipot. 434 od sumy 5500 rb. 2) pod M polie. 
506-a hipot. 725, od sumy 2500 rb. 3) w Grocholicach 
w gminie Łękawa pod M 1, od sumy 496 rb, 4) na 
sprzedaż działka ziemi w obrębie ziem m. Brzezin, od 
sumy 150 rb. 5) nieruchomości w m. Brzezinach przy 
ul. Ogińskiej pod NM: polic. 481 (dawniej 385) hipot. 
19, od samy 1400 rb. 

— 4 (17) lutego w magistracie m. Częstochowy na 
Seh letnią dzierżawę rybołóstwa na rzece Warcie 
w obrębie m. Częstochowy. od sumy rocznej 39 rb. 50 
kop. in plus, 


or eeg O S ZE W I 


Istniejąca w Piotrkowie od lat kilku 


PRACOWNIA 
MEZKIEGO, DAMSKIEGO i OZIECINNEGO OBUWIA 


pod firma: 


„NADZIEJA” 


przy ulicy „Petersburskiej? (dawniej 
Kaliskiej) w domu Miillera 

poleca znaczny wybór takowego, Wszelkie 

obstalunki wykonywa według najnowszych 

fasonów na oznaczony termin i po cenach 

nader umiarkowanych. 

(52—2—37) Bronisław Graczykowski. 


UNIWERSALNY MAGAZYN 


ADAMA LUFTA 
w Piotrkowie, w Hotelu Litewskim 


posiada na składzie w wielkim wyborze: 
welocypody i przybory do tychże; broń 
myśliwską. proch i wszelkie przybory; ka- 
sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
plyty; maszyny do szycia, numeratory, 
dzwonki elektryczne, konduktory; lodow- 
nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 
czynia kuchenne; umywalnie; meble żelaz- 
ne; wózki dziecinne; wagi Sperlinga, sy- 
stemu Bórangć'a; wanny z piecykami, zwy- 
kte i dziecinne; materace druciane do 10- 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 
zamki, kłodki it. d, 

Przy magazynie istnieją warsztaty me- 
chaniczne, 

Ceny umiarkowane. 

Upraszam 0 odwiedzanie magazynu na- 
wet wówczas, gdy ktoś nie ma zamiaru 
robienia sprawunków. 

(26—2—25) 


ADAM LUFT. 


Sanatogen 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 
u dorosłych i dzieci. 


Prawdziwy tylko Bauera i SK! w opakowaniu rosyjskiem. 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. 


Broszury na żądanie bezpłatnie. 
8. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 


C ULRICH 


w Warszawie, ulica Ceglana N 


11. 


( Zawiadania, że cennik nasion warzywnych, kwiatowych i gospodar- : 
skich wyszedł z druku i ua żądanie wysyła się bezpłatnie. 


WATT WATY 


WARSZAWSKA PRAGOWNIA 
RĘKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulica „Petersbnrska” (dawniej Kaliska) X 12 


vis-ń-vis Cerkwi. 


Poleca w wielkim wyborze: 


= rękawiczki gf b krawaty 
£ | [damskie ` bieliznę, 
R i męzkie, spinki 

pranie tychże, it. p. 


Ceny umiarkowane. (26-23) 


ZOSTAŁ ZGUBIONY KWIT 

na rb. 500 za Mè 245, wydany przez Piotr- 
kowskie Towarzystwo Wzajemnego Kre- 
dytu, w dniu 15 stycznia 1899 roku, jako 
100/70 wniosek Tzaaka Natana Rappaporta, 
członka tegoż Towarzystwa. Kaskawy zna- 
lazca raczy takowy zwrócić I. N. Rappa- 
portowi, dom Kasparego w Piotrkowie 
(skład mąki). (3—8) 


N 5 


Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 


Do nabycia we 


Wystrzegać się naśladownictwa! Ządać wyraźnie 


wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 


13) 


„Hematogenu D-ra Hommela', 
jekarzy krajowych i zagranicznych, 


Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 


» 


(5 


| Zakład Blacharsko - - galanteryjny 
gnacego Strzeleckiego 


w Piotrkowie, 


Plac Mikołaja dom B. Bartenbacha. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres swo- 
jej specyjalności wchodzące, a mianowicie: 
krycie dachów hlachą, papą, dachówką i 
reparacyje tychże; pobielanie rondli, sa- 
mowarów i kotłów; wszelkie roboty ga- 
lanteryjno-budowlane w zakres blachar- 
stwa wchodzące po cenach możliwie nizkich. 
Również wypożyczam wanny do kąpie li. 

(18—8) 


AWYNDYNNYRYYRYRNYNAKNY 
WAPNO 


w najlepszym gatunku zaczął palić 
w rumfordzkim piccu 


GODEL MARGULIES w Sulejowie 
i takowe sprzedaje na miejscu oraz 
z dostawą, we wszelkich DOSC, 
po cenach umiarkowanych. Na- 
leżność, w razie życzenia klijentów, 
przyjmuje w wekslach, zwrot ka- 
mieni gwarantuje z czem się poleca 
Szanow nej Publiczności. (8—2) 


ANBSKKIKDSBZKSSZKEWKRKWA 


A 
Objąwszy po śmierci męża mego, 9) 
b b. p. Karola Goldsztcjua, egzystu- 4 
> jące od roku 1888 przedsiębiorstwo ; 
> jego, mam zaszczyt zawiadomić Sza- 4 
$ nowną Publiczność, że takówe pro- < 
S wadzę nadal w dotychczasowym za- « 
( kresie. 


Wizz 


A 
A 
R 
ą 
A 
ą 
A 
Ą 
m 
A 
A 
A 
a 
a 


iske YRYNRRYKNRNENY M 


Pi 


Podejmuję się więc 


WIERCENIA STUDZIEŃ 


6 artczyjskich, abisyjskich drewnia- 4 
$. nych i murowanych. oraz 

, badania gruntów. ) 
s Ernestyna Gioldszteju, < 4 
X ul. Moskiewska (Byków. Przed.) 
(6 (2-2) 4 


dom Ritterbanda. 


D 
Najlepszy przyjaciel żołądka 


[i Salnt- Raplaćl 


rekomenduje się jako: 


toniczne, wzma- 
cniające i poma- 
gające trawieniu. 
Broszura D-ra de 
Barre o winie 


St-Raphaćl, 
jako o pożywnym wzmacniają- 
cym środku, 
WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. 

Smak jego >+ 
+; jest wyśmienity. 


Compagnie du Vin 
o Saint-Raphaël 
Valence, Drome, France. 


OSTRZEGA SIĘ PRZECIW PODRABIANIU. 


WATATYWATTATWATYTWANYT 


Fortepian 


firmy Kralle & Seichler w zupełnie 
dobrym stanie tanio sprzedam. 
Zgłaszać się: A, Wünsche, Niezna- 
nice p. Kłomnice St. Dr. Ż. W. W. 
(3—1) 
| l 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
48 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


Droga żelazna Warszawsko- Wiedeńska |5 


podaje do wiadomości, że w dniu 19 Kwietnia (2 Maja) b. r. 
oraz dni następnych, na mocy artykułów 40-go i 90-go Usta- 
wy Ogólnej Dróg Rosyjskich, odbedzie się sprzedaż przez 
publiczna licytacyje: bagażów i towarów które przybyły 
do stacyi przeznaczenia do dnia 17 (30) Listopada 1903 r., 
a nie zostały odebrane przez odbiorców; również sprzedane bę- 
dą i przedmioty, zagubione przez passażerów. 

Wykaz szezegółowy wszystkich, zakwalifikowanych na 
sprzedaż towarów i przedmiotów z wymienieniem dat i stacyj, 
na których ma się odbywać licytacyja, ogłoszony zostanie w 
3, 415 «Warszawskich Gubernskich Wiedomostiej». 


f 
JW 


Nadto ogłoszenia, obejmujące wyżej pomienione szczegóły, 
wywieszone będą na wszystkich stacyjach wysłania i przybycia 
towarów, przeznaczonych na licytacyję. (3—2) 


ud kod uu ub ub l b LI 
Dyrekcyja 


Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 


w myśl $ 66, Ustawy podaje do wiadomości Stowarzyszonych, że 
w dniu 22 Lutego (6 Marca) 1904 r. o godzinie 4-ej po południu 
w lokalu Towarzystwa (dom M 55 ulica Moskiewska dawniej By- 
kowska) odbędzie się zwyczajne doroczne Zgromadzenie Ogólne Stowa- 
rzyszonych. 


Przedmiotem narad będą: 


1) rozpoznanie i zatwierdzenie sprawozdania Dyrekcyi za rok 
finansowy 1902/1908, wraz z wnioskami Komitetu Nadzorowego: 

2) rozpoznanie i zatwierdzenie projektu etatu na rok finansowy 
1903/1904; 

3) projekt użycia summ pozostałych w przewyżce dochodów nad 
rozchodem za rok 1902/1908; 

4) wybór członków Komitetu Nadzorczego i Dyrekcyi na miejsce 
wychodzących; 

5) ustanowienie terminów odnawiania polis asekuracyjnych: 

6) rozpoznanie wniosku stowarzyszonych dotyczącego niewy- 
dawania pożyczek na nowo wznoszone domy niemające 3-ch letniego 
dochodu, z wyjątkiem zabudowań wznoszonych na tabryki lub lokale 
instytucyi publicznych; 

7) kwestyja przyznania połączonemu kompletowi Komitetu Nad- 
zorczego i Dyrekcyi prawa przeznaczania pozostałej po każdym roku 
przewyżki dochodów na wynagrodzenie członków Komitetu i Dyrekcyi 
w formie żetonów: 

8) kwestyja powiększenia składu Dyrekcyi o jednego Dyrektora 
i wybór tegoż. 

Jeżeli stowarzyszeni w powyższym terminie nie zbiorą się, 
w wymaganej przez Ustawę liczbie to w dniu 29 Lutego (13 Marca) 
1904 r. o godzinie 4-ej po południu odbędzie się takież powtórne 
Zgromadzenie, którego uchwały bez względu na ilość przybyłych, będą 
prawomocne. (1—1) 


TTW TATTY 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym 
na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów, 
świeżą i zdrową, kop. 15, 50, 50 i 1 rb. 
Konserwator włosów „u 


Puder VENUS* przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów 
7 7 
najlepiej czyści zeby, i zabezpiecza je od próchnienia 
ARAGO“ 
33 znany że skuteczności swej na wyniszczenie odcisków. 


i dla tego poleca się paniom, dbającym o cerę 
bk 
„AGATOL i bólu, 20 i 30 kop. 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


2; 1,20 i 75 kop. 


Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-25) | przez Piotrków. 


3 0PSOSROOOPOONOOYGOGA 
Do sprzedania 


ZARYBEK KARPI 


kóp 600: królewskich, węgierskich 
1 linowatych ślązaków. jak. również 
karpie 4-letnie do tarła, 
Wiadomość w Piotrkowie, dom 
W-go Jachimowskiego, u właścicie- 
lą Augusta Kazuckiego. (3—2) 


BOGRÓGE BOG BBB BBE 


Z powodu wyjazdu, 
mało używany 
"RPOWÓ Z ye 
pólkryty na parę koni za cenę 175 
rubli, kosztował 350 rb. Szezegóły udzie- 
lają się w Bełchatowie u p. pastora. (3-3) 


Z E o 
zr KAUSEAWAKAKAASYCACEGAKE 


OGIER 


ra 

3 

5 3 

# czystej krwi Oldeu- 
A Durg pokrywać bęđzie klacze w 
a sezonie tegorocznym ww d. No- 
La 
83 
#5 
A 
3 


?54080068556668 


jest do sprzedania 


vwe-Miasto nad Pilicą, 
gub, piotrkowska; bóczta i telegraf 
jw mig json Cena 5 rub, 
i 1 rp, stajnia. (5—2) 


RRRRARBRRARAKABRKZKKKRAA 
Poszukuję miejsca 

Kasyjerki sklepowej, 

lub też do zarządu domu. Wiadomość 


u Rozwensa w domu Warncckiego, ulica 
Moskiewska (Bykowska) za tunelem, (2-2) 


DLA PAŃ I DLA PANOW! 


RRRKRARSKRKKĘ 


ŚR 


ochronna marka Ne 3717. 


—<+ BOROXYL — 


Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy 
w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosterycznym i innym zewnętrznym szko- 
dliwym wpływom. Przyjemnie chłodzi i 
odświeża twarz, nadając cerze delikatną 
matową białość, Dostać można we wszyst- 
kich znaczniejszych składach aptecz. i per- 
fumeryjach, Główny skład w Warszawie 


w APTECE F. ZAMENHOFA, 
Plac Żelaznej Bramy Ne 8. 


Wysyłka za zaliczeniem minimum 5 fla- 

kony za 2 ruble franco. Zwracać uwa- 

ge na markę i czerwony podpis: 
Cena flakonu GO k. 

W Piotrkowie stale do nabycia w apte- 

ce W-go Szumachera. dawniej Wichrow- 

skiego. (20—17) 


Kaucyjouowane Biuro Nauczycielskie 


WAGNER, Łódź Piotrkowska No 121 


poleca n auczycjelki, nauczycieli, freblówki, bony 


różnej narodowości, damy da towarzystwa, kroj- 
czynie, szwaczki i ' gospodynie, osoby rekomen- 
duje tylko z dobrymi swiadectwami. (13—10) 


DREWNIANY 
DOM I STODOŁA 


z 4 calowych bali 
DO SPRZEDANIA. 


Bliższa wiadomość: Majątek ER 


(5- -3) 


Ji oanoaeuo Ilensypow. 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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mówię: podstawie prawnej, chcecie panowie proces 
znowu rozpocząć? 

— Na podstawie owego dokumentu, o którym 
panu mówiliśmy, — rzekł Staś— dokumentu, o którego 
istnieniu wiemy, treść jego znamy, i którego uzyska- 
nie nie nastręcza żadnych trudności. 

— Bardzo pięknie. Zdaje mi się, żeś pan 
oświadczył, iż treść owego dokumentu jest mu znaną? 

— Tak. 

— Jakaż jest ta treść? 

— Jest to zeznanie osoby dziś już nieżyjącej, 
wyjaśniające fakt śmierci pierwszej mej żony, o której 
morderstwo byłem ja posądzony. 

— Aha! Muszę jednak panom powiedzieć, że 
taki dokument, choćbyśmy nawet dowiedli jego au- 
tentyczności, nie jest prawnym punktem wyjścia do 
rozpoczęcia procesu. Sprawa jest już osądzona i zło- 
żona do akt. Na jakiej podstawie możemy ją znowu 
rozpoczynać? Ten dokument, o którym słyszę, nie 
daje nam takiej podstawy. 

Nie mogłam się już powstrzymać i zawołaiam: 

— Czyż to może być, żeby on nie dawał pod- 
stawy? Nigdy temu nie uwierzę, żeby były sądy na 
świecie, nie dozwalające człowiekowi niewinnie oszka- 
lowanemu bronić swej niewinności i honoru. Było- 
by to coś tak potwornego, coś tak nieludzkiego, że... 

— Że jednak tak jest!— przerwał mi sławny 
adwokat, i, nie zważając już na mnie, jakby mnie nie 
było, począł uczenie, na podstawie licznych arty- 
kułów kodeksu obowiązującego, bronić swej tezy. 


-0d o0u ez *d%urzpo8 tuzo oSel ez opAz owo zozad 

Opóq pezesn ooo po RUojeppo oSow oruposA] 

a. "uerpemojnyodpo *%0.10s ożaryjorm o5ew1 trosowol 

-Buzolu oyj} AuczoewojAm I Auzshpojem yoy uo} 
ez oyzór) jApStu govsndo Jeru b uśqef — 

"bær rum [ezozsndo mu znl 

oy[4) *uozdur wrw urńzszoapfeu r wśzsdoj(eu $0]s0f 

"gruozoeqozid op oru wew ou » el :Amisózozsoru 

ozpieq e ozpieq iq ṣi "HoAreruzaiqozid nordioro 
fezsniod ou jmstjg ‘wə O Mom ə jO — 
:BĄOL sn nu uepóuywe7z 

*uofogndop qaw uopójsza ðs fon 

-e Sum Ruzsejjs ru  gjÅzəeqəzıd I EEYDOY ozsmez 

óru såq ojiq troleq tow epiq sojiq *zsodq) tozo 

orgos zptq  cpizpoqoqo ez0m  'eperzpormodo 1w $02 
'oygqsńzsu 0} öðru z9o 0} yez rm- rozop — 

"10yozid Wd [ozseu bmrosepm zozıd ‘oru 
-zguza p mepyez4po— ər 07 'uezozsudazi]j — 

¿Hble sepru əz r npor oas tygo 

‘yuez seid 4] əz 'mofeqooytz drs orqoj M 083} 
ep el zåz9 *porzp oafom ru  feqonjsoq — 

:peqdozs 

oblnpeo r orqois op nu smg, 'qoeuefoy vu orqos 
Hzpesod r persu od m òu rtfqo *pejsmod ng, 
"'zpoqoqo ou Mu 0} drm ƏZ: *olufeinqey — 

¿npe feu 

weu əm oz t Kurzpoa feejs tyago wəzsol ou 

ef ez *epoqvqo oru òP oru— :ńzsnp m Sm  tuerzp 
-91MO0dAMOTU Z WEłEFOMNEZ—nIsEJg ‘o AEP — 
¿poqo 0} rm z90 ofe ge[—pqozi —zżef — 


Z QLG. E 


— 373 — 


rotmistrza bardzo wesoło. Nigdy nie zapomnę tego 
cichego, słodkiego wieczoru. Stryj z wielkim taktem 
unikał wszystkich przedmiotów smutnych i draźliwych, 
jak gdyby chciał, żeby żadna chmura nie zaciemniła 
jasnego horyzontu mojego serca. Stryjenka zapo- 
mniała, a może odłożyła tylko na później swe napo- 
mnienia surowe, jakie miała dać Stasiowi, a za to 
wystąpiła ze świetną i obfitą kolacyją, skropioną 
starym burgundem, który wprawił rotmistrza w stan 
błogości rozkosznej. Zacny żołnierz i mój przyjaciel 
był w słodkim, marzycielskim humorze, mówił dużo 
o moich oczach, wzdychał melancholijnie, ale nie 
wiem, czy wskutek obecności Stasia, czy dla innych 
przyczyn, wstrzymywał się od całowania mię po 
rękach, co mnie śmieszyło nadzwyczajnie. Sama nie 
wiem, jak przeszedł ten wieczór, jeden z najszczę- 
śliwszych i najmilszych w mem życiu. Staś był 
wesoły, rozmowny, rozwinął wszystkie swe piękne 
przymioty, które z niego czyniły najmilszego i naj- 
przyjemniejszego z mężczyzn. Na chwilę nawet nie 
spuszczał ze mnie swego ślicznego wzroku, uprzedzał 
wszystkie me myśli, mną jedną był tylko zajęty. 
Co prawda, wszyscy byli tylko mną zajęci. Nawet 
stryjenka starała się być słodką i uprzedzającą. 
śmiała się wesoło i zabawnie opowiadała o mych, 
jak mówiła, «minach melancholijnych» —i o tem, jak 
to dawniej z młodych mężatek wypędzano wszelkie 
romanse miotełkami brzozowemi. ` 

— To nawet na zdrowie dobrze wpływało, — 
kończyła—i zawsze potem rodzili się synowie. 

Czarna godzina. 48 
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— Szkoda, mości dobrodzieju, —odezwał się na 
to stryj—żem z tobą, Anusiu, tak nie robił, bo 
miałbym może dziś syna! 

Wszyscy się śmieli z tego, i stryjenka się śmiała, 
i bawiliśmy się wesoło, i czas nam upływał nie- 
znacznie. Późno w noc rozeszliśmy się do swoich 
pokojów, a rotmistrz pojechał do hotelu. 

Gdy nakoniec zostałam sama ze Stasiem, gdy 
powoli wesołość rozwiała się, gdy znów wspomnie- 
nie Karoliny zarysowało się przed moją wyobraźnią, 
straszna rzeczywistość stanęła przedemną w całej 
swej brzydkiej nagości. Ogarnął mną smutek i bo- 
jaźń i trwoga, co Staś powie na tę nową kompli- 
kacyję wśród nieszczęść, które nas nawiedziły. Była- 
bym dużo dała za to, by można było odłożyć te 
objaśnienia na później, za nie jednak w świecie nie 
mogłam i nie chciałam ich odkładać, Cóżbym ja 
była za żona, gdybym miała tajemnicę przed mym 
mężem, przed Stasiem? czyż zdolna byłabym żyć 
z nim choćby godzinę pod jednym dachem, jednem 
powietrzem oddychać, ukrywając tak dziwną i tak 
ważną sprawę? 

— Teraz, Stasiu — rzekłam, zdobywając się na 
odwagę, — musisz mię wysłuchać. Nie mogę ani 
jednej chwili żyć, nie odkrywszy ci strasznej taje- 
mnicy, która mię dręczy, o której nie wiedziałam, 
idąc za ciebie, o której dopiero przed kilka dniami 
się dowiedziałam. 

Spojrzał na mnie nieco ździwiony. Siedział na 
fotelu wygodnie, paląc cygaro, którego woń przy- 
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— Nie, —odrzekł stryj—ale pan Wiśniewski 
dziś jeszcze uda się do Bochni i przywiezie go. 

— Hm! wolałbym, żeby on tu już był, gdyż 
dopóki go panowie nie będziecie mieli, nie ma o 
czem gadać i ja tu całkiem jestem niepotrzebny. 

Wpatrzył się w twarz Stasia i po chwili za- 
pytał: 

— (zy to wszystko, o czem tu się dowiaduję, 
zrobiła żona pańska? 

— Tak. 

Zwrócił się nagle do mnie, i wydobywając 
z kieszeni brudne pudełko z cukierkami, podał mi 
je, mówiąc: 

— Racz pani wziąć i przyjąć moje powinszo- 
wania. Taka energija w kraju naszym jest rzeczą 
rzadką u mężczyzn, a cóż dopiero u kobiet! Gdybym 
nie był żonaty i stary, i gdybyś pani była wolną, 
uważałbym sobie za zaszczyt ofiarować pani moją 
rękę, no, i serce, ma się rozumieć... 

To rzekłszy, odwrócił się odemnie, i dobrze 
zrobił, bo musiałam całej siły woli użyć, żeby głośno 
się nie roześmiać z tej ofiary ręki i serca sławnego 
adwokata. On tymczasem położył obie swoje pulchne 
dłonie na stole i mówił: 

— Właściwie nie powinienbym prowadzić dalej 
tej konferencyi, która z braku zasadniczego doku- 
mentu, nie może mieć żadnych rezultatów pozytyw- 
nych, jednakże skoro tu już raz jestem, pragnąłbym 
wiedzieć, na jakiej podstawie prawnej, proszę uważać, 


